„SŁO! O BOŽE“ 


Dadatek ao Aru. 17, 
| zka inni 


vamella sa trzecią niedzielę po Wletkanecy. 


Onego czasu rzeki Jezus do Śwych uczniów : Małuczko, 
a już Mnie nie ujrezycie, i zasię maluceko, a suirzycie Maie, 
iż idę do Ojca. Mówili tedy z uczniów Jego jeden do dru- 
giego: Co to jest, cp nam mówi. Maluczko, a nie uirzycie 
Mnie, i zasię maluczke, a ujrzycie Mnie, b idę do Ojca? 
Mówili tedy: co to jest, co mówi: Maluczke, Mie wiemy, co 
powiada. A poznał Jezus, że Qo pytać chcieli i rzekł im: 
O tem się vytacie między sobą, iżem rzekł: małuczko, a mie 
ujrzycie Mię, i zasię małuczko, a utrzycie Mię? Zaprawdę, 
zaprawdę wam powiadam. 2 będziecie nłałeać i lamentowrać 
wy. a Świat się będzie wesołł; a wy się smucić będziecie, 
ale smutek wasz w radość się obróci. Niewiasta. gdv rodzi: 
smutek ma. iż przyszła jej godzina. lecz gdy porodzi dzie- 
ciątko. już nie pamięta uciśmiemia dla radości, iż -się człowiek 
na świat narodził, | wy tedy teraz wprawdzie smutek macie, 
lecz zasię oglądam was, a będzie się radowało serce wasze, 
a radości waszej żaden od was nie odcirmie. 

(Św. lama w rozdziałe XVI wiersz 16—22). 


SERRA. 


Najmilsi! Jako przed swymi nrzyjaciółmi wynurza się 
Pan Jezus przed Apostołami przy ostatniej Wieczerzy. ot- 
wiera całe Serce swoje nrzed niani Powfada. że: rycliła się 
z mimi rozstanie, że wtedy wielki smuiok ogarnia! ich serca 
że płakać bedą i lamentować, a Świat wesefić się bedzie. 
Potrwa œe óednak nie gagad = kt nghan ian 
znowu Gn ujrzą i wielce z tego radować się będa. F stala sie 
tak. Pan Jezus umar? ra krzyżu i w grobie odnaozął, 2 wtedy 
Go me oglądali apostołowie, dnia trzeciego zmartwychwstał 
wszelako * zaraz im sie ukazał, przez drzwi zamienięte la nich 
przyszedłszy. Maluczko a iuż mmie nie uirzycie © znowu 
malłnozko. a uirzycie mnie. 

O. wszystkim to trzeba powiedze, że malucziie jest 
wszystko, en fest z tego Świata. Co trita posiadamy, za czem 
się serce nasze tak bardze wyrywa. wszystko to maliczkie. 

Same Życie masze, iakteż onn maflnezici, króriuchne. 
„Krótkie są dni człowieka" odzywa sie Job patrywrcha. a 
Psalmista Pański powiada. że jako rajęczuna lata nasze bzą 
noczytane. Zapytać zresztą tych, co lat 70, 86 już żyją, czy in 
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się na Świec'eż nie dłuży, a wnet odpowiedzą: wszystkie tata 


nasza pAŃE aticy * iajszy, 00 Szybko uleciał. *vielecz icż 
razy uy sant ze zużiwienien mówiliśmy sobie gdzie się 
właściwie posdziały me lata, iak błyskawica | szybko 
minęły. 


Więc żyłcie nasze, cnOcby . udydiitzsze, Miu. czkie jest, 
sróchchie, ia jednak za tych krótkich dni naszych marny 
sobie na życie wieczne szczęśliwe zarobić. Z kaćuiej przeto 
godziny pilnie korzystajmy, z każdego nawet ku ulransą, a 
czasu Życia juaszego używajmy na dobre uczylie:. abyśmy 
megli sobie przy śmierc. powiedzieć: ma pijan:twie życia 
miotego uie tzimarnowałem, ani na rozpuście, a: na prock- 
sach, ale Pamu i Bogu mojemu wiernie służyłem. 

Za życiem iak najdłuższem tęsknią ludzie tak bardzo 
zazwyczaj, choć one maluczkie, tęsknią jeszcze i za bogact- 
wami. Niejeden życie swoje na to jedynie obraca, aby sobie 
bogactw iałt najwięcej przysporzyć. Ma ich dosyc już, bo 
ma i roli dostatek i obejście ładne i grosza sporo w kieszeni, 
a jeszcze ntu tego wszystkiego za mało. Nie doje on, nie 
dośpi. naweł się uczciwie nie przyodzieje, a grosz składa do 
grosza, aby; stę tylko jak najbardziej zbogadkć. A nieraz io 
pol jaki człowiek ukrzywdzi | zapłatę zatrzyma robot- 

kowi. — 

Cóż potem? Przychodań śaderć | wszystko inu z ręk 
wydziera. Po dobrach swoich rozglądając się wtedy, powka- 
da do siebie: marność nad marnoŚściamń, I to bydełko ładme 
i ta chata obszerna i te dziesiątki morgów mej roli. wszystko 
to marności: marność i ten grosz, coom tak łakomie groma 
dził, Koszuia $miertetna. Cztary deski £ grób, obo moje przy” 
szła posiadłość, I jeszcze sobie powiada: a disza moja z czem 
że stanie pred Bogiem. kiedym | kawalka chłeba ubogiemu 
żałował? Jakże mu ciężko teraz umierać! 

Panigtajże o tem, że wszystko złoto i srebro. że dosta- 
tki choćby i największe małuczkie Są, bo nie niasycają serca 
naszego, a przy Śnierci memiłosiernie od nas uciakają, 

Wiejdział o tem św. Ałeksy. Był on synem bogatych i 
dostojnych rodziców. Po ogcu spada! nań cały majątek, on 
jednak chbawiałąc się, aby do mamony mie przyignąl, opuścił 
dom rodziciełski, a dobrowolne brał ubóstwo. Potem żył z 
jałmużny, umarł jak żebrak nieznany w domu Swego ojca, 
do którego później wrócił, Widać, jak maboczkie były w 
oczach jego dostatki doczesne. 

To samo | w godonściach wszelakich trzeba powiedzieć, 
Honory, dostojeństwa, godności, jakież i one maluczkie są ż 


marne. Gdyby przed Bogiem przynajrmiej Goni ma wałyty, 
Ale bog u: „giąda sę Wa osoby ludzki nit pmu- = NEF 
ronę królwską nosi na głowie, kto zas 2 torbą dzi. iowską 
od domu chodzi do domu, o jałmużnę prosząc. Cała nasza 
godność przed Bogiem, to życie cnothwe. 

A tu pnie się I pnie niejeden do góry, aby tylko zakaso” 
wać wszystkich, a samemu się w godnościach wywyższyć. 
J dopiął swego. ale legł w grobie i on obok nędznego zaraz 

' pastuszka. A dzi$ echo nawet zagmęło o nim, imię jego na- 
wet w lodzkiej pamięc: na zawsze przepadło. Cóż więc wartą 
są godności wszelakie? Tyle, do ta chmurka, co wczoraj mam 
przeleciała nad głową. 

Ojciec św. Hermenegilda, król Wizygotów, hemetyk, ary 
amin. chciał w tej wferze i syna utrzymać. Ale św. Fermene" 
giłd twardo stał przy Świętej katolickiej wierze, za co go ted 
dc więzienia wtrącono. Kiedy próby i namowy wszelakie mic 
nie skutkowały, aby go od świętej wiary oderwać, został 1a 
rozkaz ojca zamordowany. I królewskiej korony, którą miał 
nosić po ojcu, zrzeki się tea Święty męczennik dla korony. 
OE” Kala ZY EPO Almo ACZ EGER 

dności doczesnee. 


Za jednem jeszcze lakną ludzie bez miary, za rozkosza” 
mí Świata Myślą emi sobie: z wesceła na wesele chodzić, z 
karczmy do karczmy, z jednego jarmarku na drugi, bo życie 
dopiero. Jakoż rmmi tem om najczęściej tamia sobie głowę, 
jakby to iakmajwięcej zażywać rozkoszy. Niczego sobie też 
nie żałują Jak mucha do miodu tak ciągną i oni na każdą 
ucztę, na każde wesele, wtedy nawet, kiedy ich tam wcale 
ELE" Jeszcze | w rospuście cielesnej dogadzają sobie 


Na końcu powiadają jednak. że marnością to wszystko, 
że rozkosze Światowie tak są maluczkie, iż nie mogą nasycić, 
zaspokoić czlowieka. I mie nasycają go, choćby się cały ra 
wszelakie wydał uciechy. Mame więc i maluczkie są roz- 
kosze ciała, Świat jednak łowi ma nie ludzi, jak rybak ryby 


na NS 

w. Bernard z Syeny od samej młodości okazywał wiel- 
. kie zamiłowanie skromności i czystości duszy. Jedno słówko 
nieskromne. które ktoś przy nim wymówił, rumieńcem wsty* 
du obłewało twarz jego. Pewnemu panu zmakomitemu, który 
w jego obecności powiedział żart meskromny, dał nagamą 
tak jotkliwą, że jegomość ów wstydem zapłoną?ł * poprawił 
się. Dla wszystkich nieoglednych * rozpustnych w mowie 
skromność Bernarda była silnym zawsze hamulcem. Gawędy. 
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molto pówa?ne nstawałv w tej chwili. Kiedy Pornard sie zbi- 
żal. Milczcie — mawiano — Bernardvn idzie Takim ricun- 
kiem przejmowała wszystkich skrommość i czystość jego. 
Św. Bernard gardził rozkoszami świata, bo wiedział jak one 
puste są, nialuczkie | mame. ho sereu człowieka jedynie u- 
trapien'e nrzynosza. 

Na tvm świecie wszystko maluczkie: bogactwa godno- 
ści, rozwosze wszelakie. „Nfechże wiec serce twe za niemi 
mie łaknie. a dusza twoja trzyma się od nich z daleka. Inaczej 
w godzinę śmierci pożałujesz tego : powiesz: sterałem w 
marnościoch żywot mój a na grobie mofm sama hańba od- 
rocznie. 

Jeszcze ł za grób do wieczności wejrzyjmy. W stąpny 
w atchłań piekielna na chwiłę Tam płacz i zgrzytanie ze- 
bów. Cóż ta z oczu potępieńców łzy te wvciska, co ich do 
zgrzytania zębami przymusza? Nic muego, tylko te piekielne 
katnsze, takte tam nonoszą. Za cóż to przecie spotkała ich 
kara piekielna? Że się ma życia całem sercem przywiązali do 
bogactw, a ubogich nie znali: że się wynosili w godmościach 
swoich. a pogardzali innymi: Że w rozkoszach światowych 
sobie dogadzałi. Jak dzień wczorajszy, tak minęłv szybko 
rozkosze ich. bbgactwa a pozostał (m za nie ogień niekiclnyv. 
Na dlugoż to? — na zawsze. W tych podziemiach piekiel- 
nych rozlegać się będzie płacz: ' zerzytamie zębów na zaw" 
sze. Za chwflę rozkoszy będą im szatani urągać na zawsze. 

Przebii, Panie, hoiaźnia Twoja ciało moje, bym się bał 
sądów Twoich świeć rozum mój. abym raz poznał. żę na 


wiee rowel e tost manezkfe. onrócz miłow ani» Ciebie. 
Boże, największe dobro moje. Amen. Ks. Puchalski. 


NHI ARS? NT 
X. 3 Kante Tohiasiaswioz con 
Poreslamy Arykowz*. 7 książąco-biskupiegu Kousystorza. 


Kraków, dnia 15 kwietnia 1920. 


T Anatol, his mgr. w zed. 


